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Gdy dobrze
znaczy źle

Ostatnio na łamach ogólnopolskiej ga-
zety dość wybiórczo traktującej fakty mamy
falę artykułów, które próbują zdyskredyto-
wać placówki i lekarzy wykonujących za-
biegi kardiologii interwencyjnej, radiotera-
pię oraz operacje zaćmy. Gdyby to był jeden
artykuł, można by pomyśleć, że są to własne
przemyślenia autorki. Niestety, podobne ar-
tykuły pojawiły się także w mutacjach re-
gionalnych, a to rodzi podejrzenie grani-
czące z pewnością, że to raczej nie jest
przypadek, lecz zorganizowana akcja i jako
zwolennik spiskowej teorii dziejów mogę
się domyślić, komu i czemu to ma służyć.

Oczywiście, ktoś może powiedzieć, że do-
brze się stało, iż dziennikarz przybliża spo-
łeczeństwu, jak bardzo rozwinęły się te
dziedziny medycyny, a dzięki temu wiele
osób ma szansę na odzyskanie zdrowia lub
nawet uratowanie życia. Niestety, nie to jest
głównym tematem rozważań autorek. Ich
„troską” jest to, że tych placówek jest za
dużo, a procedury są zbyt szczodrze opła-
cane przez NFZ. Nie to stwierdzenie auto-
rek jest jednak najbardziej bulwersujące
i groźne. Są nimi pomówienia lekarzy, że

leczą zdrowych ludzi. Szczególnie wyró-
żnieni zostali kardiolodzy „interwencyjni” –
oskarżeniami, że wykonują zabiegi u osób,
które nie mają zawału serca. Pokłosiem po-
dobnych do tych pomówień były już kon-
trole tych zabiegów w Śląskim Oddziale
Wojewódzkim NFZ, a obecnie podobna
kontrola przeprowadzana jest w Wielko-
polskim Oddziale Wojewódzkim NFZ. I za-
pewne, podobnie jak to było na Śląsku, góra
urodzi mysz. Niestety, niesmak pozostanie,
a wśród pacjentów może się upowszechnić
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przekonanie, że lekarze w obawie przed konsekwencjami będą
ostrożniej kwalifikować do tych zabiegów, co może mieć dla cho-
rych tragiczne konsekwencje. No, ale o tym panie autorki o bardzo
małym rozumku (Kubusiu, przepraszam, za porównanie) zapewne
nie pomyślały, ich troską jest przecież to, że te procedury są dobrze
wycenione (a właściwie, to za dobrze) i – o zgrozo – lekarze je wy-
konujący dobrze zarabiają. I tu zapewne jest pies pogrzebany. Po raz
kolejny kłują w oczy dobre zarobki lekarzy. Podobnie sprawa ma się
z radioterapią, gdzie kłuje w oczy „zysk” z zabiegu. Jakoś autorki
nie zauważają, ile trzeba najpierw zainwestować w sprzęt i (tak!) lu-
dzi, by je wykonywać. A co kłuje w operacjach zaćmy?! Znowu
zarobki operatorów: „400–700 zł za 20 minut pracy!”. I znów ni-
kogo nie zastanawia, że aby ten zabieg wykonać, lekarz musiał się
latami kształcić i pokonać niejedną kłodę rzuconą pod nogi, ponie-
waż nie wystarczyły (i niestety nie wystarczają) same chęci posia-
dania tych umiejętności. Podobnie „z troską” autorki pochylają się
nad ogólnym wzrostem liczby tych zabiegów oraz sum na nie wy-
dawanych. I zamiast cieszyć się, że więcej osób odzyskało zdro-
wie lub wzrok i zaapelować, by inne procedury były lepiej wyce-
nione, cóż czytamy dalej? Otóż, według dziennikarek, należy
zweryfikować w dół ceny zabiegów oraz zaostrzyć kryteria ich wy-
konania, ponieważ wzrost ich liczby najdobitniej świadczy o tym,
że są przepłacane. Gdybym był złośliwy, podsunąłbym im jeszcze
parę innych procedur, które także są „dobrze” wycenione i mogły-
by je opisać w kolejnym cyklu artykułów z tezą i na zamówienie.
Jednakże nie uczynię tego. Zamiast tego zaapeluję (choć wiem, że
to głos wołającego na puszczy), by powalczyły o lepszą wycenę
i dostępność do rehabilitacji kardiologicznej (innej zresztą też), aby
efekty osiągnięte przez kardiologów interwencyjnych nie były za-
przepaszczane przez brak dostępu do rehabilitacji. Podobnych apeli
mogłoby być jeszcze więcej, ale myślę, że decydenci dobrze wie-
dzą, gdzie jest źle i co wymagałoby lepszej wyceny. I tylko jeszcze
jedna uwaga na koniec. Poprawa wyceny jednych świadczeń nie
może odbywać się kosztem dotychczas dobrze wycenionych. Bo
nie sztuka zepsuć to, co dobrze działa, by być może poprawić coś
gdzieś indziej. Wielkość decydentów poznaje się po tym, że potra-
fią poprawić nowe dziedziny bez psucia dotychczasowych.


